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Lwów, Piątek dnia 10. sierpnia 1894. 


Rok li. 


Warunki prenumeraty : 
W miejscu: rocznie 1:20; półrocznie 
60 ct.; kwartalnie 30 ct. — W miejscu 
z odsełką do domu, kwartalnie 35 ct 


Na prowineyi: rocznie 1:50; półrocznie 
80 ct; kwartalnie 40 ct. 
Do Niemiec: rocznie 3 marki. 
Do Francyi: rocznie 6 franków. 


Numer pojedyńczy 6 ct. 
Reklamacye mieopieczętorwane wolne są od 
opłaty. 


Wydawca: Antoni Mańkowski. 


Baczność Towarzysze! 


W niedzielę dnia 12. bm, odbędzie się 
o godz. 1 w południe uroczystość odsłonięcia 
pomnika dla Bolesława Czerwień- 
skiego, twórcy „Czerwonego Sztandaru“ 


na cmentarzu łyczakowskim. W program 
tej uroczystości wchodzi pochód z placu 


„Castrum' (a nie jak poprzednio zapo- 
wiadano z rynku) na cmentarz. Pochód wy- 
rusza z miejsca zboru o godz. 11 przed po- 
łudniem. 

m p s x 

Tegoż dnia o godz. 4 popołudniu od- 
będzie się w ogrodzie Kiselki nad stawem 
zabawa ludowa na cześć uczestników Zjazdu 
partyjnego. 

W środę zaś 15. sierpnia zamierzoną jest 
gremialna wycieczka na wystawę krajową. 

O bliższych szczegółach tych uroczysto - 
ści objaśnią afisze. 

Towarzysze! Jawcie się wszyscy. 


W przededniu święta. 


Przepaść dzieląca burżuazyę i proleta- 
ryat, nigdy może nie była u nas tak wi- 
doczną, jak w chwili obecnej. 

Objawia się ona we wszystkiem. Nie- 
tylko w poglądzie na świat, nietylko w za- 
patrywaniach i dążeniach społecznych i po- 
litycznych, ale widoczną jest ona także w ra- 
żącej różnicy, jaka zachodzi między uro- 
czystościami urządzanemi drzez pierwszych 
a drugich. 

Widzieliśmy dotąd cały szereg zjazdów, 
urządzonych z powodu wystawy przez klasy 
posiadające. Byliśmy Świadkami (choć da- 
lekimi) zjazdu »przedstawicieli ludu«, tych 
kuglarzy frymarczących interesami ludu i 
obawiających się wiecznie utraty mandatów, 
którzy przyjechali, aby pracowite tłumienie 
woli ludu przypieczętować toastami i kie- 
lichami szampana. 

Po nim nastąpiło zjazdów przeróżnych 
takie mnóstwo, że samo ich wyliczanie 
przedstawia już niemałą trudność — wszyst- 
kie one jednak, jakkolwiek różnią się na- 
zwami i przedmiotem dyskusyi — podobne 
są jak kropla wody do siebie tem, że ka- 
żda zdrowa i nowa myśl w kierunku ogól- 
no-ludzkim zostaje na nich zagłuszoną, 
skrzywioną i zatoastowaną na bankietach, 
które stanowią ich punkt kulminacyjny. 

Cechą tedy charakterystyczną wszyst- 
kich tych zjazdów jest fałsz, frazes, obłu- 
da — cechy towarzyszące każdej upadającej 
klasie. 

Jakże inaczej wyglądają uroczystości 
proletaryatu! Trzeci zjazd partyi socyalno- 
demokratycznej nie roztrąbiony na wszyst- 
kie strony przez hałaśliwą reklamę, nie bę- 
dzie też widział zadania swego w wypo- 
wiadaniu frazesów, ale z zapałem, który 
klasę pracującą ożywia, weźmie się do pracy 
nad dalszym rozwojem artyi robotniczej, 
i dalszem  uświadamianiem  proletaryatu. 
A skutki dotychczasowej pracy natem polu 
mogą tylko zachęcać do użycia wszystkich 
sił i do poświęcenia wszystkich zdolności. 

W ciągu swego czteroletniego istnienia 
partya socyalno-demokratyczna mimo iście 
na wpół azyatyckich stosunków politycznych, 
mimo syrenich głosów przeróżnych „przy- 
Jaciół*, mimo wreszcie „radykalnych“ wrza- 
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Czasopismo polityczno-społeczne. 


Redakcya, 
udministracya i ekspedycya 
u. Wałowa I. 15 1. p. 


wchód także z ul. Sobieskiego 1. 18. 


Wszelkie przesyłki adresować należy: 
Kornel Żelaszkiewiez nl. Ubocz 1. 3. 
Listów niefrankowanych nie przyjmuje 

się. — Rękopismów nie zwraca się. 


Pojedyńcze numera nabywać można 
w Biurach dzienników p. Plona, ulica 
Karolı Ludwika i p. Olszewskiego, ulica 
Kilińskiego. 


Organ partyi socyalno - demokratycznej. 


sków niezawisłych i anarchistów, potrafiła 
nietylko utrzymać się na zajętem stanowi- 
sku, ale przez ciągłą, nieustanną i z nad- 
zwyczajnem poświęceniem prowadzoną pra- 
cę, zdołała zapuścić głębsze korzenie i stać 
się jednym z najważniejszych, jeżeli nie naj- 
ważniejszym czynnikiem politycznego ży- 
cia. Każde prześladowanie, jakie ją spotkało, 
było bodźcem do dalszej pracy; w miejsce 
jednostki, przez władze chwilowo usuniętej, 
stawało dziesięć innych. Procesy polityczne, 
więzienia, rugi, nie zdołały ani na chwilę 
powstrzymać rozwoju partyi. 

Jest podanie greckie o olbrzymie An- 
teuszu, który ilekroć znużony walką dotknął 
matki ziemi, powstawał natychmiast pokrze- 
piony na siłach i zdolny do dalszej walki. 
Taką matką pokrzepiającą, która dodaje no- 
wych sił do dalszej ciężkiej i mozolnej 
pracy, są dla socyalistów zjazdy partyjne. 
W chwilowem choćby wspólnem obcowa- 
niu zyskuje się nowe siły, ożywia się za: 
pał, rośnie gotowość do poświęceń. Nie 
znaczy to, abyśmy byli znużeni, ale widok 
owoców własnej pracy, owoców takich, ja- 
kimi partya socyalno-demokratyczna po- 
szczycić się może, musi każdego towarzy- 
sza zachęcić do dalszej pracy i dodać mu 
nowych sił, 

Trzeci zjazd partyi socyalno-demokra- 
tycznej po raz pierwszy prawdopodobnie zo- 
baczy delegatów z prowincyi w większej 
liczbie. Ci towarzysze, którzy pracują na 
prowincyi wśród częstokroć najgorszych 
warunków, będą mieli sposobność pokaza- 
nia, że i do najdalszych zakątków kraju 
dociera ziarno nowej ewangelii, powoli wpra- 
wadzie, ale statecznie, — że hasło o solidar- 
ności robotniczej i tam znajdują żywy od- 
dźwięk. 

To też witamy Was, towarzysze, wita 
Was proletaryat Lwowa z radością, jako 
swoich gości, wita w Was dzielnych współ- 
pracowników w dziele swego wyzwolenia. 
Oby kongres robotniczy stał się ważnym 
etapem w rozwoju partyi, oby uczestnicy 
jego ponieśli pochodnię prawdy już nietyl- 
ko do najmniejszych warstatów i fabryk, 
ale także pod strzechę wiejską, gdzie do- 
tąd rzadko tylko zabłądziła. 

I oto witamy Was okrzykiem, który 
streszcza wszystkie nasze zasady, który od- 
daje wszystkie nasze uczucia, witamy Was 
okrzykiem : 

»Niech żyje wolność, równość i brater- 
stwo!« 


Instrukcye historycznych fałszów. 


Od tygodnia wędruje pó galicyjskiej 
prasie artykuł o zjeździe »Socyal-demokra- 
cyle w Królestwie polskiem, oma- 
wiający stosunek socyalizmu polskiego do 
patryotycznego ruchu, dążącego do niepo- 
dległości Polski. Artykuł pojawił się w kra- 
kowskiej »Nowej Reformie« i z przeróżne- 
mi zmianami został zagrabiony przez lwo- 
wską gadzinową prasę, usiłującą zeń ukuć 
broń przeciw socyalistom galicyjskim, 
a nawet przeciw tym »patryotom«, którzy nie 
stanowią jeszcze stronnictwa rządowego. 

Nie myślimy rozpatrywać wszystkich 
głupstw i podłych kłamstw przy tej sposo- 
bności przeciw nam napisanych; pismaki 


Odpowiedz. redaktor: Józef Hudec. 


Zz „Dziennika polskiego“, „Gazety narodo- 
wej“ i „Przeglądu“ muszą naszczekiwać 
w tym kierunku, w jakim ich chlebodawcy 
raczą rozkazać.. ale chcemy wskazać, ja- 
kiej nieuczciwej, haniebnej taktyki trzyma 
się nawet tzw. „uczciwa“ „Nowa Reforma“, 
gdy chodzi o walkę z socyalistami. 

Za punkt wyjścia napadu na cały pol- 
ski socyalizm wybrała sobie „Nowa Refor- 
ma“ rezolucye, uchwalone przez 10 dele- 
gatów zjazdu, a umieszczone w piśmie 
„Sprawa Robotnicza«. Autor artykułu 
»Socyaliści w Królestwie polskiem« pisze: 

„Już niejednokrotnie zadawano sobie 
pytanie: jak socyaliści na ziemiach polskich 
wyobrażają i układają swój stosunek do 
narodu, do pracy jego i do jego ideału“. 

A dalej: „Ze ruch socyalistyczny w Kró- 
lestwie Polskiem ma cechę międzynarodo- 
wą, ksmopolityczną, ze się we wszystkiem 
solidaryzuje z ruchem w innych krajach 
środkowej i zachodniej Europy i żądania 
swoje w ten sam sposób formułuje, — że 
nareszcie pragnie być pomostem między za- 
chodem Europy a wschodem rosyjskim, to 
nie było dotąd dokładnie wiadomem, cho- 
ciaz wiedziano, że socyalna demokracya 
w Niemczech dokłada starań, aby nietylko 
na ziemiach polskich pod zaborem pruskim, 
ale pod zaborem rosyjskim zorganizować 
propagandę, gdy równocześnie wskazówki 
dla socyalistów w Galicyi płyną przeważnie 
z Wiednia“. 

Już z powyższych cytat widać, że dla 
autora owego artykułu jest historya pol- 
skiego socyalizmu poprostu bajką o żela- 
znym wilku. Ze śmiałością ignoranta orze- 
ka więc o nim i plecie niestworzone rzeczy. 
Ażeby jednak móc się powołać na coś dru- 
kowanego, bierze rezolucye — ze „Sprawy 
robotniczej*, tj. z pisma, którego reprezen- 
tantów nie chcieli Połacy przyjąć 
do swego grona na kongresie zu- 
rychskim, dlatego, że nie uwzględniali 
niepodległości Polski, jako jednego z naj- 
ważniejszych żądań partyi socyalistycznej 
polskiej. 

Całe tomy pisma „Przedświt“, rozcho- 
dzącego się w Królestwie i na Litwie w wiel- 
kiej ilości egzemplarzy i omawiającego w ka- 
żdym niemal numerze stosunek socyalizmu 
do niepodległości ojczyzny, zjazdy polskiej 
partyi socyalistycznej, odbyte w Brukseli, 
Zurychu, Paryżu, Berlinie, Lwowie i Kra- 
kowie, rezolucye i programy socyalistyczne, 
liczne wydawnictwa broszurowe w różnych 
podejmowane miejscach, zgromadzenia lu- 
dowe, omawiające tę sprawę — wszystko 
to naraz znikło z przed oczu ignoranta 
z »Nowej Reformy«, dlatego, ponieważ od- 
nalazł 10-ty numer „Sprawy robotniczej! !* 

Najskromniejszy dyletant, czytający choć- 
by tylko krajowe pisma socyalistyczne, 
musiałby być lepiej poinformowanym o so- 
cyaliznie polskim i o stanowisku »Sprawy 
robotniczej«, niż autor artykułu w »N. Re- 
formie«. Ale w burzuazyjnych pismach lada 
kiep ma prawo porywać się na socyalizm, 
jeżeli tylko zagwarantuje, że napisze sporo 
oszczerstw i kłamstw nienawistnych. 

Rezolucyi pomieszczonych w »Sprawie 
robotniczej«, nie mamy wcale zamiaru bro- 
nić w całości. Grzeszą one tem, że każą 
społeczeństwu polskiemu, stojącemu na zna- 


cznie wyższym szczeblu kulturalnego roz- 


woju, wiązać się z losami społeczeństwa | 
rosyjskiego, znajdującego się o kilkadzie- | 


siąt lat wstecz, grzeszą tem, że nie rozu- 
mieją, iż wolność narodowa jest samo 
przez się zrozumiałem żądaniem socyali- 
zmu, ciążącego do zniesienia wszelkiej 
niewoli i łudzą się pomocą proletaryatu ro- 
syjskiego, który prędzej od Polaków po- 
mocy spodziewać się może. Ale czyż po 
za tem, człowiek ze zdrowymi zmysłami, 
poważy się rzucać na solidarność usiłowań 
rewolucyjnych, polskich i ruskich, dążących | 
do zniesienia samodzierżczej niewoli?! 

»Nowa Reforma« pisze: 

„Czy solidarność robotników socyali- 
stycznych w Król. Polskiem z robotnikami 
rosyjskimi przyda się na co robotnikom | 
polskim, to rzecz wielce wątpliwa, natomiast 
bardzo prawdopodobnem jest, że reszta po- 
czucia polskiego, o tyle przynajmniej je- 
szcze istniejąca, o iłe koniecznie trzeba po- 
sługiwać się językiem, zatrze się w obco- 
waniu z robotnikami rosyjskimi, — dla idei 
socyalistycznej robotnik dawniej polski pod 
względem narodowym, przemieniwszy się 
w kosmopołitę mówiącego na razie jeszcze 
po polsku, stanie się Rosyaninem*. 

Otóż w odpowiedzi na to wskazać mu- 
simy, że nawet najpatryotyczniejsze ruchy 
powstańcze polskie szukały i szukać musiały | 
sprzymierzeńców wśród Moskali, noszą- 
cych się również z rewolucyjnymi zamia- 
rami. Przypominamy tu tylko spisek deka- 
brystów, którzy przez Pestla prowadzili 
z ks. Jakłonowskim, delegatem Pola- | 
ków, układy i zawierali sojusze: Przypomi- 
namy z czasów ostatniego powstania sto- | 
sunki i sojusze z Moskalami, zawierane 
przez najgorętszych polskich patryotów, 
próbę powstania Kazańskiego, udział wy- 
bitnych rewolucyonistów rosyjskich w po- 
wstaniu i naodwrót Polaków w rosyjskich 
spiskach i agitacyach. 

Znający choć trochę dzieje tych sto- 
sunków między polskimi a rosyjskimi re- 
wolucyonistami, wie dobrze, że im bardziej 
w Polsce rozwijał się socyalizm, tem liczniej 
brali w nich udział ci, co przedtem siły 
swoje rosyjskiej poświęcali rewolucyi. Za- 
miast utraty sił, widoczną jest asymilacya 
żywiołów, które przedtem udziału w życiu 
polskiem nie brały, Powieszony w warsza- 
wskiej cytadeli Bardowski, był Rosyaninem. 
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Obawy, że połscy robotnicy przez poczucie 
solidarności klasowej, staną się Rosyanami, 
są mniej uzasadnione, niż te, że karyero- 
wicze ze sfer szlacheckich lub pseudode- 
mokratycznych zruszczą się wśród ciągłych 
nawoływań do „organicznej-narodowej* pra 
cy. Przykłady tego mamy na Potockich, 
przyjmujących w Rosyi prawosławie i na 
rozmaitych fabrykantach, wołających o ba- 
gnety ruskie przeciw Polakom-robotnikom. 
Wiemy zresztą, do czego zdolne są klasy 
wyższe, z ciągle żywych przykładów z pod 
zaboru niemieckiego... 

Mentorski więc ton patryotyzującego 
ignoranta z „Nowej Reformy*, jest zupełnie 
nie na miejscu. Zegota. 


O wzrastającóm ubóstwie: unysłowem burżnazyi, | 
Przez 


Edmunda de Amicis. 


»Nieświadomość ludu« jest nieświado- 
mością tego nieprzeliczonego tłumu, który 
nic nie wie z tej prostej przyczyny, bo się 
nie uczył, a nie uczył się, bo nie miał spo- 
sobności, ni też środków po temu. Nikt | 
chyba nie śmie temu zaprzeczyć, że tłum | 
ten jest nieświadomy, lecz nie z własnej 
winy. Pomimo to jednak mówi się o tej 
nieświadomości ze złośliwem lekceważeniem 
i wyrzutem, jakby wynikłej z własnej winy 
ludu i jej to przypisuje się pochopność, 
z jaką lud ten przyjmuje »iluzye socyali- 
zmu«. Jeśli tym panom na to odpowiecie, 
że we wszystkich krajach właśnie bardziej 
wykształcona część proletaryatu przed in- 
nymi, mniej wykształconymi robotnikami, 
przejmuje się temi »iluzyami«, to oni nie 
zawahają się z odpowiedzią, że nieświado- 
mość i połowiczne wykształcenie zarówno 
skłaniają się ku tym iluzyom. Niech i tak 
będzie... trzymajmy się tego argumentu, bo 
go będzie można zwrócić przeciwko tym, 
którzy go użyli. 

Człowiek na pół wykształcony zaró- 
wno skłonnym jest do przyjęcia nieprawdzi- 
wych nauk, jak do wyśmiania lub odrzu- 
cenia idei słusznych z tej prostej przyczyny, 
że są nowe i wielkie. Czyż wobec tego. 
trudny wniosek, że właśnie niski poziom 
wykształcenia naszej burżuazyi powoduje 
ją do potępienia idei socyalistycznych jako | 


nieprawdziwych, bezsensownych i utopij- 
nych. Każdy socyalista łatwo przekona się 
o tem z własnego doświadczenia, że im 
bardziej wszechstronnie wykształcony jest 
przeciwnik, z którym dyskutuje o Socya- 
lizmie, tem łatwiej przyjmie on jedne idee, 
tem ostrożniejszym będzie w potępieniw in- 
nych, tem bardziej skłonnym do rozpatrze- 
nia wszystkich i tem poważniej weźmie się 
do rozmyślenia o ich wpływie na losy przy- 
szłości. 

Im bardziej zstępujemy w dół po dra- 
binie wykształcenia, to spotykamy się w tym 
samym stosunku z tem dzikszą nieprzyja- 
Źnią. 

Jeśli zapytamy profesora uniwersytetu 
o jego stosunek do socyalizmu, to ten za- 
cznie rozważać i udowadniać — zwykły fili- 
ster natomiast będzie krzyczał i pluł; a ta 
różnica właśnie ma wielkie i pocieszające 
znaczenie. 

Niejeden może mi zarzucić: Jak można 
mówić o niewykształceniu we Włoszech, 
gdzie badania ekonomiczne nawet według 
zdania obcokrajowców — są bardziej roz- 
przestrzenionemi i wyżej stoją, niż gdzie- 
kolwiek indziej, Na to pytanie odpowiedział 
już pewien socyolog włoski, (który wcale 
nie jest socyalistą) w swojem dziele o spo- 
łecznym i ekonomicznym ruchu we Wło- 
szech. Ci, którzy u nas oddają się tym stu- 
dyom — powiada on tamże — tworzą nie- 
jako klasę zupełnie odosobnioną, stojącą po 
za obrębem wyższego wykształcenia, tak, 
że wielki postęp w dziedzinie nauk społe- 
cznych i ekonomicznych nie styka się wcale 
z prądem ogólnego wykształcenia. Jako do- 
wód tego, przytacza, że wielka większość 
wykształconych "adzi absolutnie nie ma po- 
jęcia, że twierdzenia socyalizmu mają głę- 
boką i zapewnioną podstawę nauki, ci lu- 
dzie mówią o socyalizmie naiwnie, jakby o 
nieuzasadnionej utopii. Przy tej sposobności 
cytuje on słowa wielkiego i wpływowega 
włoskiego pisma, które wyrzekło, że so- 
cyalizm to tylko pożądanie cu- 
dzych bogactw. 

Nie pomylił się nasz uczony wcale. 
Mężowie światli w naukach przyrodniczych, 
ludzie zajmujący najwyższe posady w rzą- 
dzie, młodzieńcy i dziewice będący świe- 
tnymi przedstawicielami arystokracyi ducha, 
poczciwi nauczyciele i znakomici urzędnicy, 
finansiści i wielcy właściciele, słowem wię- 
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Rozległa, ciemna hala. W lewo żarzą 
się piece. Na prawo obracają się rzędy wal- 
ców. W głębi szarzeje grupa nieruchomych 
postaci; twarze apatyczne, wzrok senny, 
ręce po łokcie obnażone, założone na pier- 
siach. Przez chwilę słychać tylko głuche 
warczenie kół transmisyjnych. 

W tem rozlega się dzwonek i grupa 
owych szarych postaci ożywia się, rozpra- 
sza po hali. Jedni stają przy walcach, inni 
podążają ku piecom, otwierają zasuwy, 
uderza blask na całą halę. Z pieca wysuwa 
się na wózku blok rozpalonego żelaza oto- 
czony czarnemi sylwetkami ludzi. Sunie on 
do pierwszej pary walców, które go niby 
wargami wchłaniają, znika w ich paszczy. 
Lecz po krótkiej chwili z sąsiedniej pary 
walców wybiega on jako wydłużona czer- 
wona belka, zatrzymuje się w pośrodku 
hali, cofa, zmierza ku trzecim walcom i 
niknie w ich wargach. I znowu przez pe- 
wien czas słychać tylko warczenie kół trans- 
misyjnych. 

Nagle z czwartych walców, niby z ust 
ścieśnionych, strzela ognista żmija drutu. 
Lecz z boku czyhała na nią ciemna postać 
ludzka z wystawionemi kleszczami. I zale- 
dwie czerwony łeb żmiji wychynął, gdy 
ujęły go te kleszcze, uniosły i wcisnęły 
w paszczę walców przyległych. Stało się 
to tak prędko, tak błyskawicznie prędko, że 
rozpalona Żmija lekko tylko zgrzytnęła 
w paszczy walców i już przewija się w pół- 
kolu z jednych walców do drugich, faluje, 
dygoce, wściekła, bezsilna, zbliża torturo- 


waną pierś do piersi swego ujarzmiciela, to 
słania mu się do nóg. Ale on usuwa się do 
ściany pomiędzy walcami, opuszcza ku 
ziemi kleszcze, patrzy na przelatującą żmiję 
wzrokiem spokojnym, wiedząc, że ona nie 
muśnie, ani jego nóg, ani jego piersi. Wła- 
śnie jej ogon wyleciał z walców po prawej, 
uderzył z furją o żelazne rusztowania, 
wbiegł między walce po lewej. 

Teraz tam z ostatnich walców strzeliła 
żmija na sam środek hali. Wznosi gorejący 
łeb, śledzi, kogoby mogła ukąsić, szuka 
ofiar, wszyscy usuwają się, ona wije się, 
ciska na piasku, skłębia, oswobodzona już 
połową swej długości. Z boku czai się no- 
wy jej ujarzmiciel. Ona go dostrzegła, z sy- 
kiem obraca ku niemu swój łeb, rzuca się 
na niego. On ze zwinnością kota uskoczył, 
rozwarł kleszcze, posypało się kilka iskier 
i już łeb Żmiji ujety na nowo, porwany, 
wpleciony w sztaby kołowrotu. Warknęły 
transmisye. Kołowrot z szaloną szybkością 
zaczyna się obracać a nawijająca się nań 
żmija słabnie, rudzieje, przygasa. Kołowrot 
warczy i warczy. Z walców wydobył się 
czerwony ogon żmiji, zamiata po hali, 
wznieca ogień śród rozrzuconych wiórów, 
grozi nieostrożnym; ale już porwany wiro- 
wym ruchem kołowrotu traci siłę, gaśnie, 
czernieje, martwieje. Kołowrot staje. Nie- 
żywą żmiję wywożą z halina wózku. I zno- 
wu Żarzą się piece, stoi w głębi grupa nie- 
ruchomych postaci i słychać tylko głuche 
warczenie kół transmisyjnych. 

Za jedną źmiją przelatuje kilkadziesiąt, 
kilkaset. Robota wre. Najdzielniej spisuje 
się młody wyrostek przy czwartych wal- 
cach. Młody, igra z wściekłością przelatu- 


jącej zmiji. Ilekroć z walców łeb jej się wy- | 


chyli, nie chwyta kleszczami odrazu; niech 
ona sądzi, że wylatuje na swobodę! Do- 
piero po chwili dogania ją, porywa jej łeb 
w kleszcze, unosi nad głowę, obraca się na 
miejscu i wciska łeb żmiji pomiędzy zwi- 
jające się wargi walców przyległych. A. sam, 
stojąc w ognistem kole, patrzy na drgające 
ciało żmiji, na falujące linie, sunące. zdra- 
dliwie ku jego nodze. On nawet nogi nie 
usuwa, ona tej nogi nie dotknie, nie odważy 
się dotknąć! — Zmija drga, zbliża się, od- 
dala, znowu zbliża, aż ćmi się w oczach 
od tego koła płomiennego. Oddaliła się... 
Niel... Jak to!?.. Czuje on nagle jakieś ja- 
dowite ukąszenie w nogę... swąd... Dokoła. 
rozlegają się krzyki, nadbiegają ludzie... Om 
spogląda ku swej nodze... znać zamroczyło 
mu się w oczach... Co to się stało?? W tem 
robi mu się słabo, wszystko zaczyna mu 
tańczyć przed oczami.. opada na czyjes 
LĘCE,. 

Kiedy się zbudził, nie wie. Pokój wi- 
dny, leży w wygodnem łóżku, głowa mu 
tylko fatalnie cięży i kołdra jakoś tam w no- 
gach jakby na jakiejś obręczy. Patrzy w o- 
kna. Toż to jasny dzień! Chce zerwać się 
z posłania, aż tu od innego łóżka przyska- 
kuje felczer, przytrzymuje go za ramię i 
woła niecierpliwie: 

— No, no! Tylko bez tych głupstw! 
Leż cicho, kiedy ci dobrze! 


Andrzej Niemojewski. 


ksza część drobnej i wielkiej burżuazyi stoi 
ciagle na tym stopniu. Wypytajcie ich, za- 
czepcie O tę najważniejszą kwestyę, a u 
wszystkich znajdziecie tę samą nieświado- 
mość, nieświadomość uniemożliwiającą na- 
wet kilka słów dysputy, przekonywającą 
-was, że każde wasze tłómaczenie i udowa- 
dnianie będzie bezskutecznem i napełniającą 
was pewnego rodzaju smutkiem i wstydem. 
"Nie pomylił się nasz uczony: na tem sta- 
nowisku stoimy jeszcze we Włoszech. 

Czyżby to głębokie rozdrażnienie, wzra- 
stające z coraz większym postępem mate- 
ryalnym i duchowym, a wynikłe z całej 
masy nędzy i cierpień ludzkich; czyżby ta 
nadzieja milionów, by wznieść się na wyż- 
szy poziom utrzymania, by godnie zużyć 
przypadającą każdemu część dóbr, własno- 
ręcznie wykonanych, by uwolnić pracę swą 
z niewoli, która ją dusi, by uwolnić ducha 
swego z ciemnoty, która go więzi i upoka- 
rza, czyżby ten niczem niepowstrzymany 
ruch proletaryatu, party naprzód wszyst- 
kiemi siłami stulecia i całą logiczną konie- 
cznością ku zupełnej zmianie, która wyjdzie 
na korzyść całego organizmu społecznego 
i przyczyni się do takiego podniesienia sto- 
pnia cywilizacyi, którego inną drogą nie 
można by uzyskać — czyżby to wszystko 
nie było niczem innem, tylko... »pożąda- 
niem cudzych bogactw«. 

Czyżby ta świadomość nowych praw, 
która we wszystkich krajach wstrząsa sta- 
rym gmachem ustawodawstwa i żąda dla 
milionów bezbronnych opieki tego prawa, 
którem dotychczas posiugiwali się tylko ci, 
którzy je ustanawiali, czyżby ten bunt wszyst- 
ko przeciwko bezładowi produkcyi i dzi- 
kiemu szałowi konkurencyi przyprawiają- 
cym o ruinę, przeciwko bezmiernej nieró- 
wności i tyranii bogactw nagromadzonych 
w kilku rękach ku szkodzie ogółu, czyżby 
ten ożywczy powiew litości i braterstwa, 
który chciałby skoncentrować wszystkie siły 
dla dobra ogólnego, który chciałby zgnieść 
i zdusić każdy powód nienawiści i gwałtu 
publicznego, który chciałby połączyć mo- 
źliwą wolność z możliwą równością i stwo- 
rzyć z tego połączenia formę rządu, będącą 
jedynie zorganizowaną wolą ogółu — czyż- 
by to wszystko nie było niczem innem, 
tylko.. »pożądaniem cudzych bo- 
gactw?« 

Czyżby te wszystkie wielkie umysły, 
które od pół wieku zmusiły polityczną eko- 
nomię, by uznała, że istnieje jeszcze coś 
ponad »świadomość ludzkiego egoizmu«, 
te wielkie umysły, które wprowadziły po- 
płoch i bezład w szeregi wyznawców le- 
galnego rozboju, czyżby ów genialny czło- 
wiek*), który olbrzymiem natężeniem umy- 
słu dowiódł, że przeobrażenie ludzkiej spo- 
łeczności jest koniecznym celem history- 
cznego rozwoju, około którego zebrał się 
legion uczonych i nieustraszonych aposto- 
łów, którzy szturmem zdobyli Niemcy, czyż- 
by ci dzielni amerykańscy i angielscy my- 
liciele, którzy posługując się olbrzymiem 
ruszłowaniem wiedzy, od lat zastanawiają 
Się nad kwestyą upaństwowienia ziemi, 
czyżby owi mądrzy i niestrudzeni organi- 
zatorowie Belgii, którzy nadzwyczajną wy- 
trwałością i pracą „wyłonili z burżuazyj- 
nego morza cały archipelag socyalistycznych 
wysepek“, które przy pierwszem silniejszem 
wstrząśnieniu połączą się w jeden ląd stały; 
czyżby ci wszyscy uprzywilejowani i mo- 
Źni, parci ku nowym ideom sercem i rozu- 
mem, którzy dla nich wyrzekli się zaszczy- 
tów, bogactw i przyjaciół, czyżby ci wszy- 
Scy nieprzeliczeni, którzy bez jakiejkolwiek 
nadziei osobistej korzyści, jedynie z zapału 
dla idei, wystawiają się na prześladowania, 
wygnanie, oszczerstwo i nędzę, którzy du- 
mni każdą ofiarą, niewzruszeni w swej wie- 
‘tze, pocieszali się po każdym zawodzie 
uszczęśliwiającą nadzieją lepszej przyszło- 
Sci, której ideał chowali w głębi swej du- 
Szy, czyżby ci wszyscy nieprzeliczeni byli 
ludźmi, których naprzód parła jedynie... „żą- 
"dza cudzych bogactw“. 


*) Marx, 


EAGAN 


Z pomiędzy -proletaryatu niejednemu 
wyda się możliwość takiego twierdzenia nie- 
prawdopodobieństwem. „Oni nie wiedzą co 
mówią“ — pomyśli sobie noże niejeden ro- 
botnik — mówią ze złości, lub chcą uda- 
wać obojętnych przed tymi, których straszą 
krwawem widmem socyalizmu; ale w rze- 
czywistości muszą przecież uznać fakty i 
idee te, któremi się pewnie potajemnie z cie- 
kawością zaznajamiają*. Ależ nie! wcale 
nie. Są tam prawdopodobnie i takie wyjątki, 
ale większość, jeśli tak sądzi, to czyni to 
z przekonania, bo leniwa i przesądna, za- 
myka umysł swój raz na zawsze przed tego 
rodzaju badaniem. Z dziecinnym uporem 
niemal powtarzają oni przeciwko wszelkim 
nowym ideom te same zużyte argumenty, 
które oddziedziczyli po przeszłych pokole- 
niach i popadają we wściekłość, jeśli ktoś 
usiłuje, choćby w najłagodniejszej formie 
pouczyć ich, że te argumenty ich już da- 
wno straciły na wartości. 

Słusznie zauważył jeden, nie pomnę 
który, uczony, że Pan Bóg zaślepia te klasy 
społeczne, które chce zniszczyć. Dlatego 
szkoda słów, jeśli się ich chce przestrzec, 
jak to kardynał Manning uczynił, mówiąc, 
Że »jestto szałem zamykać oczy, by nie 
widzieć przepaści, ku której pospieszamy*. 

Niechaj się tedy pocieszą ci, nie dość 
wykształceni robotnicy, którzy nieraz od- 
czuwają ból i wstyd, że brak im należytej 
wiedzy, by móc zrozumieć do dna w naj- 
drobniejszych szczegółach tę kwestyę, która 
ich zapala. Jakkolwiek niejasnem i mglistem 
będzie pojęcie, które mają ci robotnicy o bra- 
kach dzisiejszego ustroju i o koniecznych, 
wielkich reformach, które należy przepro- 
wadzić w porównaniu do grobowych ciem- 
ności, w których naumyślnie tonie umysł 
większości wykształconych — pojęcie ich 
będzie zupełnie jasnem zrozumieniem rzeczy. 
W umysłach „wykształconych* socyalista, 
rozbójnik, kelektywizm, anarchia, Karol Marx. 
organizacya pracy, podział bogactw, zagłada 
cywilizacyi, wszystko to pomieszało się 
w jednę obrzydliwą, zawikłaną fantasma- 
goryę, do której, może raz do roku prze- 
dziera się ponury promień bojaźni, nie roz- 
jaśniając, ale jeszcze bardziej mieszając owe 
pożałowania godne zamieszanie. Niechaj się 
tedy pocieszą owi robotnicy: nauczeni pro- 
pagandą, doświadczeni wypadkami, coraz 
lepiej zrozumieją prawidła tej nauki, oraz 
przyczyny zjawisk, podczas gdy większość 
ich przeciwników, pogrążona we wzrasta- 
jącej nieświadomości, coraz mniej będzie 
rozumiała z tego co się dzieje. Gdy socya- 
lizm zerwie już wszystkie międzynarodowe 
zapory, to i ich kraj zatopi jak ocean, a oni 
ciągle jeszcze będą poszukiwali owych kilku 
„podżegaczy*, którzy, ich zdaniem, są je- 
dyną przyczyną powodzi i zechcą ich od- 
dać w ręce stosownych władz. Wzrastający 
przypływ nowych idei zatopi jedno po dru- 
giem to ich zgniłe urządzenia, to ich bez- 
prawne przywileje, to ich fałszywych bo- 
żków, to ich zbrodnicze majątki, a im cią- 
gle będzie się jeszcze zdawało, że to tylko 
przemijający tryumf jakiejś tam szalonej 
idei, przypadkowo wzniesionej falą „mo- 
tłochu*; woda będzie im się do ust wci- 
skała, a oni jeszcze nie zrozumieją, aż na- 
reszcie zatoną i znikną, nie pojąwszy za co 
i dlaczego. 

Choćby ci ludzie nawet zmartwych- 
wstać mogli po stu latach i gdyby zoba- 
czyli, że wykorzeniono nędzę, że odrodzono 
świat, że sprawiedliwość tryumfuje i w pra- 
wdziwą cywilizacyę zamieniła tę maskę, 
która dziś niesłusznie to miano nosi — my- 
ślę, że nawet wówczas potrząsaliby głową 
z lekceważeniem i niedowierzaniem i po- 
gardliwym ruchem ręki daliby do zrozu- 
mienia, że to wszystko przecież nic innego 
jak tylko... „pożądanie cudzego bo- 
gactwa*. 


Przeglad polityczny. 


Kongresy. Dnia (—9 września odbędzie 
się w Imoli kongres włoskiej socyalnej demo- 
kracyi. Między innemi będą także obrady 


an a 


nad agitacyą między proletaryatem rolnym. 

12 kongres marxistów francuskich od- 
będzie się w Nantes w drugiej połowie 
września. Omówionem będzie położenie so- 
cyalnej demokracyi skutkiem nowych ustaw 
wyjątkowych, a nadto kwestya włościańska. 

We Wiedniu odbyło się dn. 29 i 30 li- 
pca ćwierćroczne zebranie całego zastępstwa 
partyjnego. 

Postanowiono: rozpocząć na nowo sil- 
ną akcyę za powszechnem głowaniem i za- 
mienić wiedeńską »Arbeiter Zeitung«, która 
dotychczas wychodziła dwa razy: na tydzień, 
na pismo codzienne. Byłbyto więc pier- 
wszy dziennik socyalistyczny w obrębie 
czarnożółtych słupów granicznych. 

Kto był sprawcą rozruchów po Śmierci 
Carnota, teraz dopiero zaczyna się wyjaśniać. 
Pismo lyońskie »Peuple« obwiniało policyę 
o niedbalstwo w czasie tych rozruchów. 
Pismo zostało skutkiem tego oskarzone. 
Przy rozprawie sądowej okazało się, że 
główny sprawca tych zaburzeń stał na 
żołdzie policyi. Ciekawe! 

W Niemczech staje się atmosfera coraz 
gorętszą. Fakt, że socyalizm wzrasta ogromnie, 
niepokoi tłustą burżuazyę. Więc różne pi- 
smaki piszczą za ustawą wyjątkową przeciw 
socyalistom ; rządy wydają tajne okólniki, 
aby zapobiedz zarazie socyalistycznej, która. 
już i wojsko ogarnia. Zawszę się jednak zda- 
rza, że te „tajne* okólniki dostają się na stół 
redakcyjny pism socyalistycznych. Po takiem 
odkryciu zwykle następuje wielka wrzawa; 
burżuazyjni krzykacze mają już za wytarte 
czoło, aby się rumienić, że odkryto te hań- 
biące cyrkularze ; chcą tylko się dowiedzieć, 
jak redakcye socyalistyezne przyszły w ich 
posiadanie. Naturalnie nadaremnie. 

Szeczególnie w Saksonii tworzą się sto- 
sunki nie do zniesienia. Organa rządowe se- 
kują we wszelki możliwy sposób robotników, 
rozwiązują stowarzyszenia, zasadzają ludzi do 
więzień za byle co. Stan taki nie długo po- 
trwa. Jeżeli bowiem rząd knuje rewolucyę 
z góry, to łatwo przyjdzie do rewolucyi 
z dołu, a wtedy!... 

W Medyolanie uzyskali socyaliści wię= 
kszość w radzie gminnej. 

W Szkocyi strejkuje obeenie 70.000 gór- 
ników, ponieważ właściciele kopalń chcieli 
im obniżyć płacę. Zanosi się na długą walkę, 
gdyż właściciele odrzucili żądania robotników. 
Ale solidarność tychże uczyni ich prawdopo- 
dobnie łagodniejszymi. 

Sprawiedliwość przedstawia się zwykle 
jako poważną matronę z zawiązanemi oczyma. 
W ręku burżuazyi stała się ona zezowatą 
panną do wszystkiego. Oto jeszcze jeden 
przykład. Rzecz dzieje się tym razem we 
Włoszech. Obraz pierwszy: De Felice Giuf- 
frida zostaje skazany na 20 lat więzienia, za 
to, Że stał w czasie zaburzeń w Sycylii pa 
stronie ludu. Obraz drugi: Oszust i dyrektor 
banku, Tanlonyo zostaje uwołniony, za to, że... 
fałszował banknoty na cele wyborcze. 

Obraz trzeci nastąpi wkrótce; ale wo- 
limy zamilczeć, nie cheąc draźnić prokura- 
tora czerwonem widmem rewolucyi. 


Sprawy bieżące. 


Redaktor „Głosu* warszawskiego P o- 
tocki aresztowany z innymi i przeniesiony 
do cytadeli wraz z Ciąglińskim, po uwol-- 
nieniu towarzyszy, przewieziony został dnia 
1. sierpnia do aresztu policyjnego na ulieę 
Chłodna, gdzie poderżnął sobie gardło. Ran- 
nego odstawiono do szpitala. Wypuszczonych 
z więzienia aresztują ponownie. 

W Warszawie wyszedł tymi dniami pier- 
wszy numer organu polskiej partyi soeyalisty- 
cznej pt. „Robotnik“. Towarzyszom warsza- 
wskim udawało się dotychezas wbrew wszeł- 
kim nagonkom żandarmów wydawać odezwy 
i pisma ulotne; teraz mogli już przystąpić 
do regułarnego wydawnictwa pisma par- 
tyjnego. 

Nowemu koledze, praeujacemu w naj- 
cięższych warunkach, życzymy serdecznie po- 


| wodzenia. Oby tysiące proletaryuszy pod jego 


wpływem udwiadamiały się i stworzyły wkrótce 
zorganizowaną siłę, z którąby się carat mu- 
siał policzyć... 

„Galicyjska* fabryka. W fabryce braci 
Wczelaków pracuje około 60 parobków, któ- 
rzy mieszkają w fabryce, sypiając na war- 
statach lub w wiórach na podłodze. Płaca 
przeciętna tych ludzi wynosi 14 złr. miesię- 
cznie. Z ust Wezelaka, który się włóczy cały 
dzień po fabryce, słyszeć można co chwilę 
wykrzykniki: „Ty baciarzu! łajdaku, złodzie- 
ju, bo w mordę dostaniesz!* itd. Robactwo 
wszelkiego rodzaju łazi pó warstatach i po- 
dłodze, a często i zawieszone ubranie na ścia- 
nie obsiada. Wodę robotnicy piją z jednej 
konewki, wkładając w nią głowę. Dzieje się 
to zwłaszcza w starym warstacie. 
Kiedy minister zwiedzać miał fabrykę, Weze- 
lak kazał robić porządki od 6 rano w tych 
miejscach, gdzie go miał oprowadzać. 

Jak się z nami obchodzą. Jeżeli nasi 
przeciwnicy uskarżają się, że robotnicy pod 
wpływem socyalizmu dziczeją i zwierzęceją, 
to niech ci sami uderzą się w pierś i przy- 
znają, że głównie wyzysk przedsiębiorców 
jest powodem zwyrodnienia robotników. Oto 
znowu wpływa skarga do naszej redakcyi na 
nieludzkie obchodzenie się z robotnikami 
w pracowni krawieckiej Leisora Rubinfelda. 
Wzbogaciwszy się na swych robotnikach, daje 
im w zamian 14-godzinny czas pracy, praco- 
wnię o powietrzu niemożliwem do oddycha- 
nia, zadymioną, w zimie nieogrzaną; pani 
majstrowa lży robotników ostatniemi słowy ; 
starych i zdolnych robotników wyrzuca się 
ni ztąd ni zowąd na bruk, trzymając ich tak 
długo, aż nie wypłasą swą robotą długów 
zaległych u p. przedsiębiorcy. Czasby już 
był opamiętać się p. Rubinfeld! 

Majsterek malarski Jan Naszkiewicz wy- 
zyskuje swoich robotników, zupełnie wedle 
opowiadań inspektora przemysłowego. Każe 
im pracować po „feieramcie*, w święta lub 
w niedziele, oczywiście bez żadnego oso- 
bnego wynagrodzenia! Robotników swoich 
lzy ostatniemi słowami, których nie chcemy 
tu powtarzać, zabiera im ich narzędzia i 
farby jakby swoją własność, a na domiar 
wraca do wypłaty podpity późno w nocy 
i przewleka tę wypłatę czasem do 11 go- 
dziny w nocy. 

Ostrzegamy towarzyszy przed tym nic- 
poniem, a jemu samemu przypominamy przy- 
powieść o dzbanie i urwanem uchu!... 

Z Delatyna donoszą nam, że w przed- 
siębiorstwie kolei  Stanisławów- Woronienka 
w losie nr. 8, prowadzonem przez spółkę 
Blau i Epstein, majster ciesieiski Matejka 
dopuszcza się wielkich nadużyć. Pan ten 
wbrew ugodzie obrywa robotnikom przy wy- 
płacie go kilkadziesiąt centów dziennie, przed- 
siębiorstwu zaś liczy ceny wyższe, tj. te, we- 


dle jakich ugodził się z robotnikami. Jestto 
haniebny wyzysk. 
Z Ottynii piszą nam: W fabryce p. 


Bredta mamy parę panków, którzy prawią 
nam ciągle o patryotyzmie i ludzkości, sami 
zaś z nami haniebnie postępują. Do tych na- 
leży np. werkfihrer p. R., nienawidzący so- 
cyalistów, którzy pilnie strzegą swych praw. 
boayalistów nazywa buntownikami, podezas 
gdy sam przeciwko nim buntuje usłuźne so- 
bie indywidua. 

Werkfirer R. miewa czasami napady 
wściekłości i w ezasie takiego napadu przed 
kilku dniami obił kijem całkiem niesłusznie 
8-letnią córeczkę robotnika S. Dziecko ciężko 
zachorowało, co panu R. nie zaszkodzi da- 
lej głosić frazesy o ludzkości itd. Wyższym 
przełożonym podoba się tego rodzaju postę- 
powanie pana werkfirera, dlatege też odszcze- 
gólniają go swoją przyjaźnią. Jednemu z nich, 
niejakiemu panu  Wróblewskiemu  urzadził 
z wdzięczności werkfirrr R. na d. 27. lipca 
wieczorek pożegnalny. Nie nas nie obchodzi, 
jeżeli ci panowie urządzają sobie wieczorki, 
ale musimy napiętnować, że wspomniany 
werkfirer zmuszał robotników, aby na koszta, 
wieczorku składali po 20 et. To jest wprost 
bezczelnością, jeżeli pod groźbą wyrzucenia 
z fabryki ściąga się od nas podatki na ja- 
kieś tam zabawy! Czy pan Bredt wie o tem? 

Tabaczarz. 


R AZ 

Obrazek robotniczej doli. Berliński »So- 
zialdiemokrat« donosi podług »Hamburskiego 
Echa«, że firma fabryczna konserw z jarzyn 
i owoców Leydecker i Wrede w Szlezwig- 
Holsztynie, posiada pod zaborem rosyjskim 
osobnych agentów, którzy jej stamtąd tanie 
siły robotnicze posyłają. Agenci ci obiecują 
pogranicznej ludności polskiej, że upowyższej 
firmy można sobie przez lato ze 150 rubli 
»zaoszczędzić«, a ona rzeczywiście idzie na 
lep tej obietnicy. Natychmiast spisuje się 
kontrakt, którego nowo najęty polski robotnik 
nie rozumie, ale który mimo to podpisać 
musi. Zobowiązuje się on temsamem do 
wykonywania wszystkich, nałożonych na 
siebie robót w czasie służby. Obiecana płaca 
dzienna wynosi 1 markę do 1:50, przy Żni- 
wach 1:50 do 2. Na życzenie pracodawcy 
muszą robotnicy jeszcze po ukończeniu ro- 
bót jesiennych pozostać. Obiecuje się im 
mieszkanie, opał, słomę do spania, koc weł- 
niany, różne naturalia i opłacenie podróży 
od szląskiej stacyi Wreschen i napowrót. 
Do Wreschen udać się muszą, żeby uniknąć 
trudności transportu. Z płacy każdego ro- 
botnika zatrzymuje zarząd kaucyę w wy- 
sokości 25 marek, z której odciąga kary 
wynoszące nieraz i 2 marki. Przy zerwaniu 
kontraktu traci robotnik całą kaucyę. Praca 
rozpoczyna się o pół do 5 zrana i trwa do 
7 wieczór, tak, że ludzie ci wracają z pola 
dopiero o 8, albo pół do 9. Przez cały czas 
nie dostają na obiad innego pożywienia, 
prócz kartofli i ryżu na przemian. Na ko- 
lacyę dostają zawsze bez odmiany kartofle 
i śledzia — nieraz nadpsutego. Za ten »wikt« 
oddawać muszą markę do półtorej z tygo- 
dniowej płacy, która wynosi zwyczajnie 
tyłko 6 marek. Na zakupienie chleba, któ- 
rego zarząd już nie daje, idzie cała reszta 
zarobku. Gorszem jeszcze od utrzymania 
jest obchodzenie się zarządu z robotnikami. 
Najdotkliwiej odczuwać się dają kary, bo 
zarząd rozszerzą dowolnie ilość czynów 
karygodnych. Pokrzywdzeni robotnicy nie 
mają możności dochodzenia swoich praw, 
gdyż nie rozumieją ani słowa po niemiecku, 
a jedyny tłumacz, który jest zarazem do- 
zorcą, nie pozwala na skargi, bo sam 
w najsroższy sposób ludzi klnie i szka- 
luje. Pewna część tych robotników i robo- 
tnic doprowadzona takiem postępowaniem 
do ostatecznej rozpaczy, odmówiła roboty 
i wróciła onegdaj do rodzinnego miejsca, 
położonego pod zaborem rosyjskim. Ludzie 
ci, pozbawieni wszelkich środków do życia, 
przedstawiają nieopisanie opłakany widok. 

Przedstawiciele powyżej wymienionej 
fimy są zagorzałymi patryotami niemieckimi, 
głoszą z zapałem „ochronę pracy narodo- 
wej* itp. hasła, o których jednak zapomi- 
nają zupełnie w chwili, gdy chodzi im o 
wydalenie niemieckiego robotnika i zastą- 
pienie go tańszemi siłami — o zwiększenie 
zysku — i wyzysku. 


Katastrofy w kopalniach w Austryi i 
Niemczech w ostatnich dziesięciu latach 
były następujące: 

Data 


Miejscowość Liczba ofiar 


8. października 1884 P. Ostrawa 20 ludzi 
11. grudnia 1884 Steierdorf 45 ,„ 
15. lutego 1884 P. Ostrawa DEE 
6. marca 1885 Karwin 105555; 
18. marca 1885 Saarbrücken 180 ,„ 
27. marca 1885 Dąbrowa BOR 4; 
3. stycznia 1891 P. Ostrawa 60 , 
28. stycznia 1891 Gelsekirchen 82  , 
31. maja 1892 Przybram 300 , 
24. stycznia 1893 Dux DOi y 
25. stycznia 1893 Tokod GO ant 
15. czerwca 1894 Karwin Z="ce 


Podane są tu tylko najważniejsze wy- 
padki. 

Czeski wiec katolików odbył się w dniu 
31. lipca i następnych w Bernie morawskiem. 
Zwołała go szlachta feudalna z hr. Beleredim 
na czele i kler wysoki. Szlachta morawska 
zastąpioną była niezwykle licznie i usadowiła 
się na honorowej czerwonej trybunie. Na 1000 
uczestników wiecu było 4/5 księży. Chłopi 
stanowili stafarz, małomieszczan i robotników 
nie było zupełnie. Według regulaminu nad 
wnioskami komisyj nie wolno było dyskuto- 


Z drukarni Zygmunta Golloba we Lwowie. 


wać — pozwolono tylko chłopom przez pod. 
niesienie rąk, wyrazić zadowolenie i zgodność 
z tem co wielebni i jaśni panowie dla ich 
dobra obmyślili. Uchwalono w opisany spo. 
sób: domagać się „szkoły wyznaniowej“, po. 
pieranie prasy klerykalnej, zalecono chłopom 
i rękodzielnikom wstrzymywanie się zbytko. 
wnego Życia, uznano za konieczne dla ko. 
ścioła tworzenie katolieko-religijnych stowa. 
rzyszeń, oświadczono się dalej za zaprową. 
dzeniem powszechnego, bezpośredniego prawą 
wyborczego z zatrzymaniem kuryj i jeszcze. 
kilka mniej ważnych spraw podobnej natury, 
W wiecu tym brali także udział polscy szla. 
chcice z Koła polskiego i krakowscy Jezuici, 


ME We Wtorek dnia 14. sierpnia od. 


będzie się w sali ratuszowej o godz, 


8. wieczór Zgromadzenie ludowe. “%88 


Pokwitowania. 


Prennuieratg za »N. Robolnika= złożyli: Bozn, 
—'70, Kraus —*80, Met. Arb.-Ver. Bielitz 1-62, Dy, 
Aschken. —*70, Batko —70, Perlm. —*70, Dawid —*30, 
Serwacki.—'50, Dr. Jend! —*70, Engster —*70, Sib 
bersteinm —'35, Pomeranz —35, Hnadk. —'35, Reich 
—'38, Dr. Beeth —-35, Lib. —'35, Magiera —'35, 
Frankel —'35, Kostk, —'85, Rawski—'70, Magenheim 
—'85, Freund —'35, Reichenst. —'70, Sikorski —'35, 
PWC —-*30, Tern. —'30, Kiciński —70, Kółko n. 

Na fund. Pras.: Żel. za 8. R. —'32, R. M. —'10, 
Żeby b. lepiej —-10, Drobna sprz. 34, Kolp. za 12. R, 
—'48, Danek —:30, Woj. dom. —'2, za 3. W. —'14, 
N. Sącz 1140, Stanisławów 5*—. 

Na fund. agit.: Tow. x. —'6, Rewol —'30, S. —'10, 
Przemyśl 1—, Seg. —'25, Kom. m. zauf. 1:41, Diam. 
—'%, Stryj na del. —'80, Sigel —'20, Teich. —'5. 

Na fund. kunugr.: Kałusz 3:60, Krawcy krakowscy 


Za kalendarz: Igliński 7:38, 


W Stryju, lokal stow. rob. „Znicz“ znaj- 
duje się w domu p. M. Kaufa przy placu 
kościelnym. 


S E 


Z powodu zjazdu partyi socyalno-demokratycznej 
wyszła w tych dniach 
nakładem redakcyi „Nowego Robotnika" i „Naprzód“ 


Krótka historya 
rozwoju 
partyi socyalistycznej 

w Galicyi 

z dodatkiem historyi tzw. „niezawistych“ lwowskich. 
napisał Żegota. 

Broszurka obejmująca 3 arkusze druku kosztuje 

gF tylko (5 ct. æu 


Przy odbiorze większej ilości stosowny rabat. 


polecamy towarzyszom zakupno tej broszurki, którą nare- 

szcie chcemy ugruqtować wydawnictwo broszur socyalisty- 
cznych w naszym kraju. Niechże ją sobie każdy kupi. 

Zamówienia przesyłać należy pod adresem „N. Robotnika“. 


MMMMMMMMMEMAEOMMTAMTFETFMEFMTI 


RESTAURACYA „POD SROKĄ* 


we Lwowie, Kopernika 12 


poleca się towarzyszom. 


Doskonale piwo z brow. Lilienfelda i Ski 
"Wszystkie pisma robotnicze. 


F. Auerhan. 


Z szacunkiem 


RZE REZ 
ZMIANA LOKALU. 


Pracownia sukien męskich 
JOZEFA SEGETY 
znajduje się obecnie przy ul. Pańskiej: 
I 19 (obok apteki) 


i poleca się łaskawym względom. 


